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Straszna śmierć. Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

(Ilustracya na stronie tytułowej.)

W ubiegły poniedziałek stał się w je­
dnej z nadgranicznych wiosek czeskich 
wypadek okropnej śmierci biednego 
drwala.

Jan Jozak rozłupywał za pomocą 
klina wielki, w ziemię wrośnięty pień. 
Chcąc się przekonać, czy klin jest 
dobrze osadzony, włożył Jozak rękę 
między rozszczepione drzewo — wtem 
klin się wysunął i ręka drwala pozo­
stała w pniu, niby w żelaznych kle­
szczach.

Pod naciskiem strasznych tych kle­
szczy łamały się kości schwyconej 
między nie ręki, a biedny drwal cier­
piąc ból niedający się opisać, wołał 
o pomoc. Lecz że był w lesie sam, 
nikt go nie słyszał.

Oszalały od okropnego bólu chwy­
cił Jozak wolną ręką za leżącą podle 
pnia siekierę i przerąbał nią własną 
swoją rękę u przegubu, by się tylko 
uwolnić od strasznego uścisku.

Zaledwie to uczynił gdy od bólu 
zemdlał.

Tymczasem z otwartej rany płynęła 
obficie krew, unosząc ze sobą życie. 
I po kilku godzinach niewypowiedzia­
nych mąk zmarł nieszczęśliwy drwal.

Przejechanie przez fiakra.
Dziś rano na ul. stolarskiej przeje­

chał fiakier nr. 99 siedmioletnią dzie­
wczynkę, Zofię Serkowską. Biedne 
dziecko opatrzyło na miejscu pogoto­
wie ratunkowe i odwiozło je do szpi­
talu św. Łazarza.

Pod kolami tramwajifelelektr.
Dziś około godziny 9 rano wpadł 

pod koła tramwaju elektrycznego, zdą­
żającego ulicą Grodzką, 82-letni były 
pomocnik rzeźnicki nazwiskiem Feliks 
Świątek.

Staruszek odniósł ciężką ranę na gło­
wie długą przeszło 15 cm. Rannego opa­
trzył prowizorycznie dr. Kronenberg, 
poczem odwieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

Mówią, że wiele z winy nieszczęśli­
wego wypadku ponosi motorowy, który 
wóz fatalny (nr. 15) prowadził.

Z Podgórza.
Izrael Izaak Wolf, piętnastoletni chło­

pak, bez zatrudnienia i zamieszkania, 
skradl dziś w bóżnicy Michałowi Ko- 
schesowi parę butów, wartości 12 ko­
ron, Koscher stosując się do przepi­
sów talmudu zdjął buty do modlitwy 
i Wolf skorzystał ze sposobności.

Policya jednak ujęła sprytnego wy­
zyskiwacza przepisów starozakonnych 
i umieściła go w tutejszych aresztach.

„Żydówka“
Halevy’ego daną będzie dziś wieczorem 
w teatrze miejskim z łaskawym współ­
udziałem p. Rechta i panią Kaspro- 
wiczową w roli tytułowej.

Dochód z tego przedstawienia pój­
dzie na rzecz chóru operetki.

Znęcanie się nad żołnierzem.
Z Budapesztu donoszą:
Wachmistrz Józef Kisz z 12 pułku 

huzarów obrony krajowej znęcał się 
nad podwładnymi żołnierzami, którzy 
doprowadzeni do rozpaczy, postano­
wili go zamordować.

Los padł na kaprala Dobosza.
Przed trzema dniami; Kisz w nie­

słychany sposób maltretował żołnie­
rzy, wskutek czego spiskowcy wezwa­
li Dobosza, aby dokonał czynu.

Dobosz wieczorem ukrywszy się 
na polu, znajdującem się przed ko­
szarami, a zasianym kukurydzą, cze­
kał na Kiszą i gdy ujrzał go wraca­
jącego do koszar, strzelił do niego 3 
razy z rewolweru, poczem uciekł.

Żaden atoli ze strzałów Kiszą nie 
trafił.

Wachmistrz pobiegł szybko do ko­
szar i zawiadomił oficera, mającego 
służbę, o zamachu na siebie.

Oficer przeprowadził natychmiast 
rewizyę w koszarach. Znaleziono u 
Dobosza rewolwer z trzema świeżo 
wystrzelonemi nabojami.

Aresztowano go natychmiast.
Dobosz przyznał się, ze chciał Ki­

szą zastrzelić i w ten sposób zemścić

„Fabrykantka aniołków“ 
pod tym tytułem 

rozpoczynamy za kilka dni 
druk nadzwyczaj sensacyjnej 

powieści

Hansa Hopfena
autora europejskiego rozgłosu.

Ważniejsze momenty 
z powieści będą ilustrowane.

Książe Reichsztadu.
tajemnice wiedeńskiego Biirgu.

Waza uśmiechnął się, trochę dzie­
cinnie.

— O, już kilka razy.
Pogardliwy uśmiech przebiegł po 

wargach Zofii, jak cień chmury po 
słonecznym stoku.

— Décidément — rzekła — pana 
nigdy miłość nie gorączkowała. Ale 
zrozum pan sytuacyę. Reichsztad po­
trzebuje w tej chwili tyle energii, tyle 
ambicyi, jak nigdy. Powstańcy pod­
nieśli się znowu we Włoszech; w Pa­
ryżu daje się czuć reakeya przeciwko 
lipcowemu królowi. Pomyśl książę, 
gdyby przypuszczalna rewolucya Fran-

cuzów zastała go w objęciach jakiejś 
Oinfalji — ten biedny syn Napoleona 
byłby niegodnym........ więcej........ on
byłby wtedy śmiesznym... Pan musisz 
mi pomódz, by księcia napowrót przy­
prowadzić do siebie. Ja znam go. Pra­
wdziwa miłość może go zabić moral­
nie. Ulubione jego osamotnienie roze- 
gzaltowało go ogromnie. On gotówby 
się przez cale życie zadawalać kołnie­
rzem majora, by tylko módz wzdy­
chać u stóp swojej Armidy. Samotna 
chatka i jej serce! Pan to zna? Tak 
nie może nadal pozostać...

Waza wzruszył ramionami.
— Rewolucya we Francyi?—rzeki.— 

Przyjmy nawet ten wypadek, że na­
ród francuski proklamuje syna swo­
jego bohatera cesarzem. Gzy myśli 
Wasza Wysokość, że cesarz Franci­
szek puściłby swojego wnuka?

Zofia nie odpowiadała nic.

Cylindry, Kapelusze, Klaki “S’jSitr’ 5 Mw Zdanowicz 
p. & c. Habiga, wiih. piessa taty najmodniejsze □ Kraków, ni. Sławkowska 8. 

i z innych ces. i król, nadwornych fabryk. Laski PaiaSOle XalOSZe vis a vis hotelu Saskiego i Grand.
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się na nim za znęcanie się nad żoł­
nierzami.

Wszystkich żołnierzy, którzy brali 
udział we spisku na życie Kiszą, are­
sztowano.

Obraza majestatu w liście 
prywatnym.

Wydawca czasopisma Stimmen der 
Gegenwart pisał w marcu br. rozpra­
wę o utworach poety Fryderyka Ben- 
za w Monachium.

W prywatnej korespondencji listo­
wej, która się przy tem wywiązała, 
skrytykował Benz znaną mowę cesa­
rza Wilhelma o artystach.

Policya brunszwicka skonfiskowała 
przypadkowo te listy i obecnie pro- 
kuratorya w Monachium wniosła prze­
ciw Benzowi skargę o obrazę maje­
statu, popełnioną w liście prywatnym.

Proces prasowy
odbył się onegdaj w Gnieźnie przeciw 
b. odpowiedzialnemu redaktorowi Le­
cha. Polcynowi i p. Józefowi Choci­
szewskiemu, jako zastępcy redaktora 
o rzekomą obrazę rektora gnieźnień­
skiej szkołj’ katolickiej p. Bodera.

Prokurator wniósł dla matki dzie­
wczęcia p. Kwiecińskiej 1 miesiąc wię­
zienia, dla p.' Stefana Polcyna, jako 
ówczesnego odpowiedzialnego reda­
ktora dwa tygodnie, a dla p. Józefa 
Chociszewskiego, zastępującego uwię­
zionego redaktora Polcyna 4 mie­
siące więzienia.

Po dłuższej naradzie zapadł nastę­
pujący wyrok: pani Kwiecińska zo­

stała skazana na 100 marek kary albo 
10 dni aresztu, p. Polcyn na dwa ty­
godnie a p. Chociszewski na 6 tygo­
dni więzienia.

Nieudale morderstwo i samo­
bójstwo.

Z Ebergastling donoszą:
Robotnik Ignacy Taborski strzelił 

dziś na ulicy dwa razy z rewolweru 
do żony swojej Maryi Taborskiej.

Na szczęście oba strzały chybiły, a 
morderca począł następnie uciekać.

Rzucono się za nim w pogoń, ale 
w chwili, gdy go ujęto, skierował on 
lufę rewolweru ku swojej skroni.

Zdołano go jednak ubezwładnić, ro 
zbroić i oddać w ręce policji.

Tu zeznał Taborski, że miał zamiar 
zabić żonę i siebie, a jako powód po­
dał, że żona jego nie chciała z nim 
żyć.

KRONIKA LWOWSKA.

Groźny pożar
wybuchł wczoraj około godziny 8'45 
w realności N. Korkesa przy ulicy Żół­
kiewskiej pod 1. 87, dzierżawionej na 
piekarnię przez p. Kalmana Kalba. 
Ogień powstał na strychu stajenki, 
krytej blachą, stojącej wśród dziedziń­
ca, a otoczonej zewsząd budynkami. 
Zajęło się siano, ogień zaś buchnął od 
razu wszystkimi dymnikami. Pierwszy 
spostrzegł płomień parobek Samuel 
Reich i zaalarmował natychmiast, mie­
szkańców i służbę, równocześnie zaś

spostrzegł ogień strażnik wieżowy i 
uderzył w dzwon alarmowy.

W mieście zakipiało jak w kotle, za 
trenem pożarnym, prowadzonym przez 
naczelnika p. Prauna, posunął szereg 
dorożek, tłumy pieszybh, straż ochot­
nicza, tren pożarny wojskowy, pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego, a 
wreszcie pogotowia z pobliskich kasami.

Mimo, iż dostęp na rozpalony dach 
blaszany był prawie niemożliwym, roz­
poczęto przez dymniki zalewać ogień 
wodą z hydrantów wodociągowych, a 
następnie zrywać dach.

Po godz. 9 zawrócił p. Praun drugi 
tren straży pożarnej, by nie ogałacać 
z niej niepotrzebnie miasta, a po godz. 
10 wieczorem zalewano już resztki tle­
jącego siana, rozgarnując w tym celu 
zgliszcza.

Szkoda wynosi około 2000 koron. 
Wszystkie konie zdołano jeszcze w czas 
wyprowadzić ze stajni, upiekł się tylko 
trup padlego konia, po którego wła­
śnie w chwili wybuchu pożaru przy­
jechał rakarz miejski.

Śledztwo policyjne, przeprowadzone 
na miejscu przez komisarza p. Gu- 
klera, nie zdołało wyświetlić przyczy­
ny pożaru, który mógł łatwo przenieść 
się na sąsiednie, ciasno stojące budynki.

O zapuszczenie ognia jest podejrza­
nym parobek Michał Wróbel, który 
będąc chorym, spał cały dzień w staj­
ni i prawdopodobnie wzniecił ogień 
rzuconym papierosem lub zapałką.

Pies podejrzany 
pokąsał wczoraj w ulicy Zimorowicza

Po chwili gładząc piękną ręką fałdy 
sukni i nie odrywając od niej oczu 
zaczęła:

— A gdybyśmy przyjęli, że lakare- 
wolucya miałaby miejsce już po śmier­
ci mojego teścia. Mąż mój’) nie bę­
dzie przeciwnym panowaniu napole­
ońskiej dynastyi na francuskim tronie, 
i tem bardziej, jak długo jej repre­
zentantem będzie FranciszekReichsztad. 
wnuk Habsburgów będzie pamiętał,

) Arcyks. Zofia była żoną Franciszka 
rtr i °JKra ^z‘ś panującego Franciszka 
0 e a . Naturalnym biegiem rzeczy był 

następcą tronu po śp. cesarzu Franciszku, 
arcyks. Ferdynand. Atoli z powodu jego 
meuleczalnej choroby , ciągłej apatyi, by­
ło w buduarach dworu postanowionem, 
że po śmierci cesarza Franciszka, Ferdy­
nand będzie abdykowel na korzyść młod- 
szego brata a męża arcyks. Zofii.

że Austrya jest drugą jego ojczyzną, 
podczas gdy w Bourbonach mamy 
bardzo wątpliwych sprzymierzeńców. 
To jest ABC. polityczne.

— Ale ABC którego, zdaje się, li­
czony pan Metternich nie zna.

— Metternich! Metternich! — za­
wołała Zofia z niecierpliwością — na­
turalnie, że Metternich nigdy tej po­
lityki uznać nie może, bo on sam 
przecież podkopał tron Napoleonów. 
Pewnie, że dokąd Metternich tu rzą­
dzi o tem mowy nie ma. Lecz gdy 
po Franciszku II nastąpi monarcha, 
który będzie za kcięciem Reichsztadu, 
to wszystko zupełnie odpada.

Waza skrzywił się.
— Pani mówi o Ferdynandzie? — 

zapytał.
Zofia rzuciła się z niecierpliwością.
— Pan wiesz, że Ferdynand musi 

abdykować — odpowiedziała żywo.
Nowo otworzony zakład artyst.-fotograficzny Zakład wykonujewmzelkie zdjęcia w zakres fo-

Antoniego Borzęckiego
przy ul, Zwierzynieckiej 1, 13.

poleca się Szan. P. T. Publiczności.

O! ja wiem, że on od pewnego czasu 
marzy o Lichtensteinównej i dlatego 
gwałtem czepia się tronu, ale to są 
chimery, które nigdy się nie spełnią! 

„Człowiek strzela, Pan Bóg kule no­
si“ pomyślał książę Waza.

— A gdyby — rzekł głośno — ten 
apatyczny i chory Ferdynand właśnie 
w miłości znalazł energię, której nie 
umie mu dać ambieya i wtedy ob­
stawał przy małżeństwie i tronie, cóż 
wtedy?

— Ferdynand — rzekła Zofia z nie­
smakiem — ten chory!...

— Choroba może być wyleczoną...
— Ale nie małżeństwem — odpar­

ła Zofia — są dwa wypadki: albo Fer­
dynand się ożeni, wtedy pozostanie 
arcyksięciem, albo...

(C. d. n.)

tografii wchodzące go cenach jak najprzystę­
pniejszych jakoto:

6 sztuk fotografii wizytowych 4
6 , B gabinetowych 8 22
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dlenia i parą okularów. — W ul. So­
bieskiego znaleziono 5 kluczy.

Zgubiono.
P. Helena Lewicka, żona grk. probosz­

cza z Bakowiec, zgubiła srebrny ze­
garek kryty z dewizką. P. Edward 
Wawreczka zgubił w dorożce nr. 131 
pugilares, zawierający 13 koron.

Zbójecki czyn żebraków.
Z Brodów donoszą: Na jarmarku 

odpustowym w Podkamieniu wśród 
grajków żebraczych znajdowała się w 
towarzystwie dziada z lirą, dziewczynka 
około 6-ciu lat licząca, ślepa na oba 
oczy, z powykręcanymi palcami i ra­
nami na rękach. Na jej widocznie do­
brze wyuczone błagalne wołanie o jał­
mużnę, zbiegali się litościwi ludzie 
i obdarzali pieniądzini i Chlebem. Wtem 
zbliża się do niej jakaś kobieta i dając 
jałmużnę rzecze: „Pomódl się dziecko 
za mą zaginioną wnuczkę Kasię“ „Prze­
cież to ja:“ — odparło niespodzianie 
dziewczę. Ludzie osłupieli ze zdumie­
nia. Wnet przywołano żandarma, który 
dziada z lirą aresztował, a z przepro­
wadzonych dochodzeń okazało się co 
następuje. Przed dwoma laty w Zar- 
wanicy, miejscu odpustowem koło Pod­
hajce, żebracy porwali ową dziewczyn­
kę, skrępowali powrozami, wypiekli 
oczy roztopionem do wrzątku smalcem 
i powykręcali palce u rąk, poczem swo­
bodnie już obwozili po całym kraju 
na odpusty, aby nieszczęśliwe dziecko 
pobudzało kalectwem swem do ofiar­
ności tkliwe serca na korzyść dziadów- 
opryszków.

Po odkryciu obecnie w Podkamie­
niu tej ohydnej zbrodni, lud przybyły 
na odpust, tak był oburzony na wszyst­
kich dziadów, grajków i żebraków, 
iż o mało ich nie pozabijał. Byli oni 
zmuszeni natychmiast uciekać z Pod- 
kamienia, a nawet po drodze, w oko­
licy nikt im nie chcial dać ani jałmu­
żny, ani nawet noclegu.

Walka koni.
Nie wszystkim może wiadomo, że 

oprócz walki zwierząt drapieżnych, 
w których szukali rozrywki rzymianie, 
walk kogutów, przepiurek, psów i t. p., 
w których lubują, się niektóre współ­
czesne cywilzowane i mniej cywilizo­
wane narody, istniał jeden jeszcze ro­
dzaj barbarzyńskiej rozrywski: walka 
koni. Przed kilkoma wiekami było to 
ulubione widowisko mieszkańców wy­

jakąś kobietę. Służba komisaryatu, 
schwyciwszy psa, zamknęła go w kan- 
celaryi i wezwała telefonem rakarza. 
Za nim jednak rakarz przybył, pies 
wpadł w taką furyę, iż zdarł z szara- 
gów wiszące palto i podarł je w ka­
wałki, przegryzł sznurek patyczkowej 
rolety, a gdy spadła, wyżarł w niej 
dziurę wielkości pół metra, następnie 
wziął się do drzwi i wygryzł listwę, 
chcąc się wydostać na wolność. Do­
piero około godz. 4 popołudniu oswo­
bodził rakarz komisaryat od wściekłe­
go gościa.

Dywan,
skradziony komuś, zakwestyonowała 
policya w rękach poslugaczki, Apolo­
nii Makarewicz, która go chciała sprze­
dać.

Zaginiony chłopak.
Ośmioletni Oleś, syn właściciela do­

rożek Aleksandra Dąbrowskiego, wy­
szedł onegdaj z domu około godziny 
1 w południe i zniknął bez śladu. 
Dziecko jest szatynem, ubrane było 
w popielatą bluzkę i pantalony, oraz 
czapkę granatową.

Oszust.
Za służbą przyjechał do Lwowa z 

Zaszkowa wieśniak Michał Choina. Za­
raz wziął go w opiekę jakiś rzezimie­
szek i obiecując dać zajęcie w restau- 
racyi ojca swego przy ul. Piekarskiej, 
zapytał, czy ma pieniądze na sprawie­
nie sobie przyzwoitego ubrania. Do­
wiedziawszy się, że Choma je ma, wy­
łudził od niego 20 kor. na zakupno 
ubrania, zabrał mn nadto zegarek, aby 
go dać do naprawy i — znikł jak 
kamfora.

Nieudala wyprawa.
W realności przy ul. Batorego pod 

1. 1 B. wyjął wczoraj o godz. 9 wie­
czorem jakiś bezczelny rzezimieszek, 
liczący lat około 18, szybę w oknie 
mieszkania p. Ferdynanda Frieda, chcąc 
się dostać do, wnętrza. Spostrzegł go 
jednak dozorca domu, czem spłoszo­
ny rzezimieszek otworzył okno fron­
towe i wyskoczył n a ulicę, nie zabra­
wszy niczego.

Znaleziono.
W dorożce parokonnej nr. 148 zna­

leziono pugilares, zawierający 6 kor. 
i kluczyki. — W dorożce nr. 180 zna­
leziono zapomnianą jasną zarzutkę. — 
W ul. Jagiellońskiej znaleziono torebkę 
damską z dwiema książkami do mo­

spy Islandyi. Dla tych walk wybierano 
najbardziej złośliwe konie, mające o- 
stre, długie zęby. Hodowano nawet 
specyalnie takie okazy. Rozdrażnione 
uprzednio ogiery wpuszczano na are­
nę, na której znajdowała się przywią­
zana klacz. Rumaki z najeżonemi grzy­
wami, z roziskrzonym wzrokiem i roz- 
dętemi nozdrzami, rzucały się z wście­
kłością na siebie, gryząc się wśród 
przeraźliwego kwiku i rżenia. Wście­
kłość ich pobudzał jeszcze dozorca 
walki, który smagał ich od czasu do 
czasu batem.

Walka skończyła się zwykle tem, że 
jeden ogier zagryzał drugiego. Wście­
kle zapasy przedłużano umyślnie, roz­
pędzając rozżarte zwierzęta, gdy jedno 
z nich brało już górę nad drugiem, po 
chwili zaś wypuszczano je znowu na 
siebie. Niekiedy zdarzało się, że jeden 
z koni odwracał się i uderzeniem nóg 
tylnych wybijał zęby swemu przeci­
wnikowi, aby go zagryść następnie.

Walki te istniały przez czas długi 
i cieszyły się ogromnem powodzeniem 
wśród islandczyków. Współczesne ry­
sunki przedstawiają po trzy, cztery 
areny bojowe, otoczone przez tłum 
ciekawych, którzy przyglądają się za­
pasom rozjuszonych koni.

Ostatni raz była taka walka w ro­
ku 1623; od tego czasu zaniechano 
barbarzyńskiej rozrywki.

Równość wobec prawa.
Jak dalece zasada ta przestrzegana 

jest w Holandyi doświadczył na so­
bie w tych dniach belgijski następca 
tronu, ks. Albert, który wraz z mał­
żonką odbył wycieczkę samochodem 
do różnych miejscowości holender­
skich, blisko granicy belgijskiej poło­
żonych.

W Zuidzande pod Middelbourgiem 
strażnik polny, zauważywszy, że sa­
mochód nie ma nakazanego przepisa­
mi numeru, zatrzymał jadących i za­
brał się do spisania protokołu.

Gdy książę podał nazwisko i stan 
swój, gorliwy stróż prawa odkrył z 
szacunkiem głowę, lecz niemniej o- 
świadczył, że musi zdać raport władzy.

Historya skradzionej perły.
Wielką sensacyę wywołała w swoim 

czasie w całej Europie wiadomość o 
olbrzymiej kradzieży, dokonanej w Lon­
dynie na szkodę markiza Anglerey- 
Skradziono mu mianowicie rozmaite 
kosztowności i klejnoty familijne, war­
tości przeszło miliona franków, między

ZAKŁAD IIYGIESIŁZAO-lKimiKSKI pod firmą

FRANCISZEK ŁĘKAWSKI W Kraków, Zwierzyniecka 5
poleca się P. T. Publiczności. 19

Specjalista, w strzyżeniu włosów, leczy środkiem własnego wynalazku z łupieżu.



Nr. 4. KURYEREK KRAKOWSKI
Policya konna w ruchu.

Policyant na koniu chwyta uciekającego przed pościgiem złodzieja.

innenn wspaniałą perłę, wielkości go­
łębiego jaja oszacowaną na ćwierć 
miliona franków.

Dla wykrycia sprawców kradzieży, 
zaciągnął markiz w swoją służbę kilku- 
dziesięciu agentów policyjnych i roze- 
słał ich po całej niemal Europie. Oka­
zało się jednak niebawem, że było to

bezpotrzebne, gdyż złodziej znajdował 
się na miejscu, w domu markiza. Był 
nim jego kamerdyner, nazwiskiem Julian 
Gani'. Z początku zapierał się on po­
pełnienia kradzieży, gdy go jednak 
przyciśnięto do muru, przyznał się do 
wszystkiego i oddał skradzione przed­
mioty, z wyjątkiem owej właśnie perły,

twierdząc, że mu ją skradii jacyś 
trzej nieznajomi Indzie. W rezultacie 
skazano go na pięć lat ciężkiego wię­
zienia, a za owymi trzema nieznajo­
mymi czyniono dalej poszukiwania. 
Zadanie to ułatwił policyi list, który 
otrzymał sekretarza markiza, w któ­
rym jakieś indywiduum żądało 30.000

Straicht Front Itnrs nł najnowsze i najlepsze w tym zawodzie wy-
wii uium i i Uli l U Ul u Ul r<il)i<i specyalista z liiijz/i -
W* Kraków ul. Grodzka 1. 4. HERMAN PIESEN
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franków za zwrot perły. Urządzono 
pułapkę i onegdaj schwytano w pewnej 
kawiarni w Paryżu trzy ptaszki: je­
dnego Hiszpana i 2 Ghilejczyków. Perłę 
im odebrano a ich samych wsadzono 
do więzienia.

Pociąg w płomieniach.
Na kolei pensylwańskiej w pobliżu 

stacyi Ksenia w Stanie Ohio, zdarzy­
ła się katastrofa, skutkiem której nie­
mal cały pociąg kolei żelaznej spło­
nął, przyczem 7 osób straciło życie.

W ciemną noc najechał pociąg po­
spieszny, zdążający z Nowego Jorku 
do Chicago z szybkością 112 kilome­
trów na godzinę, na wagon z węgla­
mi, który oderwawszy się od pociągu 
towarowego, z szaloną szybkością to­
czył się po pochyłości toru.

Uderzenie było straszliwe.
Lokomotywa, uderzając w wóz wę­

glowy, rozbiła go na sztuki.
Wóz pakunkowy wyskoczył ze szyn, 

a odłamki wozu węgłowego rozbiły 
znajdujący się pod pierwszym wago­
nem osobowym, rezerwoar z kompry- 
mowanym gazem.

Gaz eksplodował, a w chwilę pó­
źniej, cały wagon stanął w płomieniach.

Ogień przenosił się z jednego wago­
nu na drugi z niesłychaną szybkością 
i tylko dwa ostatnie wagony innej 
konstrukcyi ocalały. Uratowani podró­
żni i personal pociągowy, rnusiał bez­
czynnie przyglądać się, jak drudzy po­
dróżni w oczach ich ginęli od pło­
mieni.

Oprócz siedmiu osób, które straci­
ły życie w płomieniach, wiele osób 
odniosło ciężkie rany.

Janeczek i W
ojciechow

ski 
---------- 

~ 
K

raków R
ynek 8, naprzeciw kościoła św
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.......... 
N

ajtańszy skład 
papieru, 

w
ielki 

w
ybór galanteryi, 

przyborów 
szkolnych 

i 
kancelaryjnych.

Humor.
W sądzie. — Jesteś pan oskarżony 

o włóczęgostwo. Gzy masz pan co na 
swoje usprawiedliwienie?

— Jestem aktorem prowincyonal- 
nym.

Na ławce siedzi młoda para.
Czy to prawda, panie Adolfie, że 

pocałunek — to niehygieniczna rzecz?
— O i bardzo!... Raz pocałowałem 

pewną kobietę, to cały dzień chodzi­
łem ze spuchniętą twarzą.

Z sali sądowej.
Kraków, 12. sierpnia. 

Kradzież.
Joanna Owarzewska, wyjeżdżając z 

Krakowa, powierzyła kufer zamknięty 
na klucz, stróżowi Michałowi Patero- 
wi. Stróż jednak nie był sumiennym, 
bo wziął z kufra kilka rzeczy wartości 
około 50 koron i książeczkę kasy osz­
czędności na 70 koron.

Patera wyłapano na złodziejstwie, 
gdy chciał podjąć kwotę 70 koron. 
Dziś stanął Pater przed sądem; przy­
znał się ze skruchą do winy.

Dr. Filimowski, obrońca Patera przed­
stawił, że obwiniony nie był nigdy ka­
rany, jest juz starcem prawie, i ze 
skruchą przyznał się do winy, na pod­
stawie czego prosił o zastosowanie 
okoliczności łagodzących. Trybunał u- 
znał to i skazał Patera tylko na 1 
miesiąc więzienia.

Jeszcze kradzież.
Dziś stanął przed tut. trybunałem 

karnym Jan Baran, włóczęga z Kro- 
wodży, oskarżony o kradzież. Oska­
rżony był już kilkakrotnie karany za 
kradzieże, nawet dwa razy po 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, nic mu to 
jednak nie pomogło do poprawy.

W ostatnich czasach skradł na Kro- 
wodży dwa zegarki i łańcuszek, war­
tości 94 koron, który też natychmiast 
spieniężył. Żandarmerya wyłapała pta­
szka i dostawiła do sądu.

Trybunał skazał Barana na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co tydzień.

0 sprzedaż nieprzyzwoitych 
kartek.

Rozalia Gottlieb sprzedewała w swoim 
sklepiku kartki korespondencyjne za­
opatrzone nieprzyzwpitemi ilustracya- 
mi i podobnymi wierszykami. Podczas 
rewizyi komisarza policyi, tłómaczyła 
się Gottliebowa, że nie wiedziała, ja­
koby takich kartek nie było wolno 
sprzedawać.

Dziś odbyła się rozprawa przeciwko 
Gottliebowej i trybunał skazał ją na 
20 koron grzywny, a w razie nieścią­
galności na 2 dni aresztu. Ponieważ 
oskarżona nie stawiła się na termin 
wyrok zapadł zaocżnie.

Miły siostrzeniec.
W Wadkowicach pod Krakowem 

okradł 18 letni chłopak, J. Piskoż,

swoich wójostwa na kwotę stu kilku­
dziesięciu koron, mianowicie korale 
wartości 100 koron i kilkadziesiąt ko­
ron gotówką. Łatwo go wyłapano, bc 
był znany z tego, że od dłuższego 
czasu ten fach uprawiał.

Dziś stanął przed trybunałem tut., 
jednakowoż w braku dowodów uwol­
niono go od oskarżenia.

Zamach ii Staj Milosierdiia.
Nowy York.

Mgła tajemnicy osłaniała urodzenie 
i pochodzenie Henryego F. Kinga. Wy­
chowanie w domu podrzutków uspo­
sobiło go ponuro, a usposobienie to 
przerodziło się z czasem w melancholię.

W napadzie obłąkania usiłował on 
niedawno, już jako 31-letni mężczyzna 
zamordować dwie Siostry Miłosierdzia 
z domu podrzutków a potem sobie 
życie odebrać.

Wszedł o 2 popołudniu do budynku 
Nowojorskiego, Foudling Asylum“(Dom 
podrzutków) strzelił dwukrotnie do 
Sióstr Anieli i Cyryli, poczem zbiegł 
do ogrodu, otaczającego dom i usiło­
wał wystrzałem sobie życie odebrać. 
Rany nie są jednak niebezpieczne.

Kinga przytrzymano i na razie ode­
słano do aresztu śledczego.

Pismo, znalezione w kieszeni Kin­
ga, rzuca światło na pobudki dzia­
łania i stan umysłowy zbrodniarza. 
Pismo to, zwrócone do publiczności 
brzmi dosłownie.

„W nadziei uzyskania przebaczenia 
Boga i ludzi popełniam ten czyn, do 
którego mię zmusiła odmowa ze stro­
ny zakładu, powiadomienia mię na 
moje żądanie, jak dostałem się do do­
mu podrzutków. Jedyna informacya, 
jakiej mi udzielono, polegała na po­
daniu daty mego przyjęcia. Przynie­
siono mnie tam 28 paźdżiernika 1871 r. 
o godzinie 3’/s popołudniu.

Dlaczego zapisano tak dokładnie czas, 
a opuszczono okoliczności, towarzy­
szące memu przyjęciu ? Błagałem, 
wprost żebrałem w Zakładzie, by mi 
jedynie powiedziano, kto są moi ro­
dzice? Tydzień po tygodniu, miesiąc 
po miesiącu trudziłem się. nawet na­
rażałem swe życie. Ale trafiałem tylko 
na zimny i bezduszny opór.

Zycie albo śmierć! Wolę raczej ty; 
siąc krotnie. ponieść śmierć, niż życ 
dalej w niepewności mojego urodze­
nia, gdyż trwoga i troski przyprawiają

zegarmistrzowsko-jubilerski ₽0<ł ©lici

w Krakowie ul. Grodzka 1. 60
ma na składzie zegary i zegarki różnego rodzaju jakoteż wyroby 

jubilerskie po cenach bardzo przystępnych.
15 "■ '■ ■ -==: Wszelkie reperacye przyjmuje się. —•
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mnie o szaleństwo. Nikt pod słońcem 
nie wycierpiał mąk, które ja w sercu 
mojem wycierpiałem. Niech mi Bóg 
i Jego Anieli przebaczą, gdyż nie wiem, 
dokąd mię męki pędzą?

Henryk F. King11.
Jako chłopca dwuletniego oddano 

podrzutka, który otrzymał w Zakładzie 
nazwisko Henry F. King, farmerowi, 
nazwiskiem Thomas R. Gavdiner w Bry- 
ant Town. Do r. 1894 pozostawał King 
w farmie jego potem udał się do Bal­
timore, a stamtąd przybył do Nowego 
Yorku, aby zasięgnąć wiadomości o 
swoich rodzicach.

Gdy mu dom podrzutków nie mógł 
dać żadnych informacyi o jego pocho­
dzeniu, wzywał pomocy sądów i żą­
dał za pośrednictwem nakazu sądo­
wego dozwolenia wglądnięcia w księgi 
zakładu.

Tę prośbę jednak sąd odrzucił; mi­
mo to podała skarbniczka zakładu, że 
w księgach jest zapisane, co następuje: 
»Henry F. King jeden dzień; na­
zwiska żadnego nie zostawiono z 
dzieckiem. 28 października, 1871 r., 
godzina 3'30 popołudniu.“

King nie był zadowolony z tej in­
formacyi. Udawał się regularnie co pe­
wien czas do zakładu i mówił z sio­
strami, które zawiadują domem pod­
rzutków. Siostry sądziły, że King jest 
chory umysłowo i w czasach, kiedy 
był bez posady, i w potrzebie pienię­
żnej dawały mu małe kwoty. To u- 
twierdzało go jeszcze w przekonaniu, 
że jest synem bogatych rodziców i że

mu nie chcą wyjawić jego pochodze­
nia, bojąc się, że będzie dochodzi! 
praw swych o spadek.

W maju był już tak przygnębiony, 
że usiłował w ogrodzie zakładowym 
odebrać sobie życie. Wypił pewną ilość 
karbolu, ale szybka pomoc lekarska u- 
ratowała go.

Gdy przed kilku dniami King wszedł 
do poczekalni w zakładzie, znajdowały 
się tam siostry Aniela, Cyryla i prze­
łożona. Nie mówiąc ani słowa wyjął 
King rewolwer z kieszeni i dal dwa 
strzały.

Jedna kula trafiła siostrę Anięlę w 
lewę ramię, druga zaś utkwiła w le­
wej łopatce siostry Cyryli.

Zaledwie oddał te strzały, wybiegł 
do ogrodu i strzelił do siebie. Trafił 
się w pierś.

Dr. Minden, przechodzący kolo Za­
kładu, usłysawszy strzały, pospieszył 
do ogrodu i udzielił rannemu pierw­
szej pomocy.

Lekarz stwierdził, że rana jest nie­
znaczna, i gdy wkrótce potem zjawiła 
się policya i nadjechał wóz ambulan­
sowy, odstawiono desperata, zachowu­
jącego się jak szaleniec, do warty o- 
kręgowej a stamtąd do sądu policyj­
nego, któremu na zapytanie czy jest 
winny, dal King taką odpowiedź:

,Chcę panom dać odpowiedź choć­
by to była ostatnia, jaką daję na zie­
mi“ — zaczął: Daremnie błagałem, 
by mi powiedziano kto są moi ro­
dzice. Od szeregu lat mam pragnienie 
dowiedzenia się czegoś o mojem po­

chodzeniu, i ludzie w Zakładzie nie 
mają prawa odmawiać mi wyjaśnień. 
A oni miast udzielić informacyi, ka­
zali mię uwięzić.

Nie mogę ani spać, ani pracować, 
Niepewność mojego pochodzenia pędzi 
mnie z miejsca na miejsce i myśl moja 
zajmuje się ustawicznie tą sprawą; 
także lękam się, bym nie utracił ro­
zumu. Ufam silnie w Boga i wierzę, 
że On wymierzy mi sprawiedliwość. 
Prawo nie mogło mi pomódz, więc 
sam sobie prawo wymierzyłem. Nawet 
gdyby moja matka była murzynką, 
miałbym prawo to wiedzieć!

Nieszczęśliwy!

We środę 13 sierpnia 1902 r.
na dochód Chóru Opery^Lwowsklej 

daną będzie

ŻYDÓWKA
opera w 5 aktach Halevy’ego.

0 s oby:
Eleazar . . . . P. Józef Recht.
Kardynał Francisco

di Brogni . . P. Julian Jeronim.
Książę Leopold P. Wlod. Malawski.
Księżna Eudoksya . P. Matylda Roli.
Rachela .... P. A. Kaspoowicz.
Ruggero .... P. Wl. Paszkowski.
Alberto .... P. Fedyczkowski.
Oficer . . . . P. Kornażyński.
Kat..................... P. Jeliński.

Panowie — Damy — Lud — Wojsko.
W akeie I. Grande Valse“.

OGŁOSZENIA

ilustrowane polskie 

CENNIKI 

wysyła na żądani.

Najtańszy skład w Krakowie Pierścionki
prawdziwe 1 s®,iewski® ślubne
- safi —===— i zaręczynowe

dokładnie uregulowane za rzetelnem poręczeniem 

zegary ścienne, pendulowe i budziki 

wyroby złote i srebrne 
urzędownie stemplowane,

poleca najtaniej magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski

18 pod firmą

Zamówienia
prowincyi załatwia odwrotną 

pocztą,

Łyżki, łyżeczki, 

cukiernice, lichtarze 
i inne wyroby 

z chińskiego srebra.

ùnil Goldwasser, Kraków ni. Grodzka Nr, 58.
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Pracownia rękawiczek, bandaży i szelek pod firmą u

LUDWIK SYSŁO dawniej St. JâSkiQWICZ, ••
Kruków ul. Mostowa 1. 12 (stacya tramwaju)

poleca swe wyroby wykonane z najlepszych materyałów. — SPECYAŁNOŚĆ: RĘKAWICZKI GLACÉ.

krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej
w Krakowie przy ul. Wiśiuej 1. 3 

przyjmuje wkładki oszczędności na 6%

8 Biuro otwarte codzień od godz.. 3 do 6 popal.

Pracownia tapicerska 3
Franciszka Karlinskiego 

w Krakowie, przy placu 
Matejki 1. 5.

BXXXXXXXXXOXXXXXXXXXX

i A. Hawełka
Skład apteczny 5

Antoniego Pachuckiego
plac Matejki I. 3.

poleca:
Artykuły gumowe, perfumy i mydełka, 
dotychczas znane oraz zawsze świeże 

zioła ks. Kneipa.

Zakład pogrzebowy

JANA WOLNEGO 
jedyny na Kraków, posiadający wła­

sny wyrób trumien.
Główny skład znajduje się przy ul. 
św. Tomasza I. 4, tuż przy placu 

Szczepańskim, telefon Nr. 331.
Zakład urządza pogrzeby od naj­
skromniejszych do najwspanialszych 
po cenach nader umiarkowanych.

Filia zakładu znajduje się przy ul. 
Kopernika I. 8.

Również zakład urządza pogrzeby na 
spłaty w ratach miesięcznych.

Zakład mój pośredników żadnych nie

Xx ces. i król. Dostawca Dworu w KRAKOWIE

byr 6 poleca: O

X Winograna świeże słodkie, X
X jabłka tyrolskie. X
X oryginalny migiel,ki. X
X OJCTd pięknie młotujący X
XX firmy: A
<S„Barclay Perkins & Co. London.“?}
Bxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxa

Insektor
Zakład tępienia owadów, 
szczurów i myszy za po­

mocą pary i roślin.
ULICA BRACKA

L. 10 parter. 9

Od wielu lat istniejąca

MHirnr Kaflowe białe> bo,orowe» staroniemieckie,  ̂

X I 11 I i porcelanowe, majolikowe i pozłacane. W 
W I I L U L i KUCHNIE emaliowane i żelazne w naj- mW I I L U L i KUCHNIE emaliowane i żelazne w naj- M 

rozmaitszych gatunkach i konstrukcyach „Dauerkand“ )« 
W z c. k. uprzyw. fabryki W. Lutr i Synowie. X 
W Kominki, Wanny kaflowe oraz kuchnie w najrozmaitszych wielko- W 
(p ściach i gatunkach z gliny ogniotrwałej, 10
M Wszelkie przybory do pieców i kuchni. — Paleniska oszczędno- M 
W śoiowe VESLA 5O°/o oszczędności na węglaoh. W
W DACHÓWKI patentowane z podwójnymi falcami czerwone, czarne W 
/A i szklanne. — Urządzenia I Armatury wodociągowe, -łazienki, urny- tjl 
W walnie i kloseta. — Armatury gazowe, źerandole oraz wszelkie )» 
W przybory do lamp gazowych (szkiełka, siatki, umbry 11. d.) w 

Hygieniczne hermetycznie zamknięte KLOSETY pokojowe (patent.) fi* 
/Ą Hygieniczne spluwalniczki wodne, niezbędne do wszystkich mieszkań, M 
W biur i zakładów publicznych. —Sprzedaż napisów i liter szklannyoh. W 

w Zastępstwu pierwszorzędnej fabryki Tapet I Sztukateryi, stor I żaluzyi. w
P°leca J. NIEISELS, Kraków, ul. Szewska 1.8. Telefon 163. ©

W Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczór. LI ■ ~ Wr
? Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień. —ż-7-? Mr

Przyjmuje zamów, na szyldy i napisy emal dla pp. Adwokatów i lęka- £5 
«ye- rzy tabliczki uliczne, obnumerowanie domów dla miast i gmin itd

przy ul. Karmelickiej 1.8.

Szan. Publiczności zimne i go­
rące śniadania, obiady i kolacye 
po cenach nader umiarkowanych, 
czysto, zdrowo i smacznie na 

maśle przyrządzone potrawy.

Dla F. T. Abonentów zna­
czny opnst.-----------------------

z poważaniem

JOZEF BIELAWSKI 
właść. Kuchni Polskiej, ulica 

13” Karmelickal. 8,

Pierwsza polska 
Fabryka rękawiciek i taiiiij 

12 pod firmą

A. M1RKIEWICZ 
w Krakowie, ul. Mostowa I 4, 

filia ul. Szewska I 2, 
tudzież pierwsza pralnia rękawiczek.

AATdAl SIEKACZ
w Krakowie, 14

ul. Szewska 1. 2.
Poleca swój skład owoców za­
granicznych i krajowych świe­
żych i suszonych, oraz prze­
różnych delikatesów jakoto: 

Czekolady, Cacao, Herbaty Ros. 
Cukrów deserowych,Wafli,|kon- 
serwów — w różnych gatun­
kach : Sardynki kompoty, Mar­
molady, Groszek, Szparagi, Ko­
niaki Francuskie i krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sera 
krajowe i zagraniczne, MasLf 

deserowe codzień świeże.
Największy skład

Pierników czysto mio­

dowych i Herbatników.

Hi Z, optyk i mechanik

w Krakowie ul. Szewska I. 2.
poleca Szanownej publiczności ZAIiKAD OPTYCZMY jakoteż pra­
cownię optyczno-mechaniczną. Przyjmuje również wszelkie naprawy 

maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przystępne. 16

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.


